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niomieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi 
Wilhełmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 

jako też u pp. R. Hosso w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu. 
Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie:

, r _____ , - ,j . ... _____j_____ , — _____ P- w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74,
Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku szościołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczonia na język polski bezpłatnie.

>1.

,iz.
11
) 6« 

58 
48 
20 
81 
m.i

.vies
vita.

litr.

i 5( i 
-42

Ora
idei)

Na miesiąc czerwiec otwieramy oso
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 3 marki 5 fen., dba miejsco
wych 2 marki 50 fen.

Administ racy a Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 29 maja.

Położenie wojsk tureckich, na azya- 
tyckióm terytoryum jest podług najnowszych 
telegramów rozpaczliwe. Operacye moskiewskie 
nie są skierowane tak przeciw Karsowi, jak 
głównie przeciw stolicy Armenii, Erzerumowi. 
Wojska moskiewskie zbliżają się podług depeszy 
Mukhtara ze wszystkich stron do Erzerumu, to też 
w obawie, aby nagłem uderzeniem nie dostała 
się twierdza w ręce nieprzyjaciela, zwłaszcza że 
nieliczną posiada załogę, bo tylko z 8000 niere
gularnego żołnierza złożoną, opuścił turecki wódz 
naczelny wszystkie swe pozyeye i cofnął się, by 
bronić Erzerum. Czy przyjdzie do walnej bitwy 
pod murami, czy Mukhtar schroni .się za mury 
i każę się obiegać trudno przewidzieć. Tyle 
jednak pewna, że zanim Moskale będą mogli się 
nazwać zdobywcami Armenii, nie obejdzie się 
bez krwawych i morderczych walk, które przyj
dzie iin opłacić niezliczonemi ofiarami a i czasu 

o! niemało upłynie, zanim stanowcze zwycięstwo 
“i sławić będą mogli. — Nad Dunajem oprócz 

strzelania i burzenia ogniem działowym bateryi 
i-iniast po obydwóch stronach rzeki położonych 
żadnej ważniejszej nie podejmuje Moskwa akcyi 
i podobno dla ogromnych wylewów rzek przez 
kilka tygodni z przeprawą będzie się musiała 
powstrzymać. Tę powolność armii naddunajskiej 

7,28| tłóniaczą niektórzy względami politycznemu lło- 
sya czeka stanowczych sukcesów na azyatyckim 
teatrze wojny, a nad Dunajem chwilowo tylko 
demonstracyą się bawi, gdyż wie, że Europa na 
zabory w Azyi nic nie powie, w Turćyi zaś azya- 
tyckiój opierać jej się będą mocarstwa na każ
dym kroku.

Powątpiewano, aby Porta ogłosiła stan 
M oblężenia w Carogrodzie i to dla tego, że ludność 

stolicy zażywa w wielkiej części przywilejów 
ważnych i me podlega tureckiemu sądownictwu. 
Stan oblężenia znaczyłby chwilowo zawieszenie 
kapitulacyi, którego bez porozumienia się z am
basadorami mocartw dokonać nie wolno. Tym
czasem telegramy najnowsze uonoszą o stanie

0> oblężenia w Carogrodzie jako o fakcie dokona- 
mym. Snąć wzmagające się wzburzenie kazało

P15«isunąć na bok wszelkie względy. Porta zawia- 
.oofdomiła o tern urzędownie ambasadorów. W pi- 

I śmie odnośnem zastrzegła się, przy że zastósowaniu 
7; ".¡praw wyjątkowych, jakie podczas oblężenia wcho- 

w życie, do obcokrajowców będzie się trzy-
93,2imała ściśle w granicach przepisanych kapitu- 
9 l-4'lacyami. Równocześnie z ogłoszeniem stanu 
^’•jioblężenia postanowiono sąd wojenny, przed 
99’5(którego forum pociągane będą osoby dopuszcza-

8,2fiące się czynów przeciw bezpieczeństwu państwa. 
llJr- Co się po opowiedzianych przez nas demon- 

2|g'.^Btracyach softów i ludności dzieje w Carogro- 
5O’jWzie, telegraf nie wspomina ani słówkiem, donosi 

217,-tylko to, co rząd chce rozgłosić, że Izby będą 
347.-niezadługo odroczone i że sprawcy zaburzeń 
1'''“Czwartkowych zostali przyaresztowani.
•1 Izba deputowanych w Atenach otwartą

została wczoraj przez odczytanie dekretu królew- 
_ >go, zwołującego Izbę na nadzwyczajne po-

53,usiedzenie. Natychmiast po otwarciu żądała opo- 
5l ’'Zycya niezwłocznego wyboru prezydenta. Obrano

Angerinosa, kandydata z partyi Komundurosa 
Jl głosami przeciwko 42, wskutek czego oświad-

—, pył Deligeorgis, że poda się do dymisyi.
13J# Legion polski w Turcyi skończył swój 

ywot. Dzienniki donoszą, że ambasador nie 
.Recki ks. Reuss wystąpił energicznie przeciwko

‘.'¡.'formowaniu legionu polskiego, poparł go, jak 
afisze Peszt Lloyd, ambasador austryacki hr.

69-pehy, a rząd turecki odjął legionowi charakter 
4 Hi Polski i nazwał go cudzoziemskim.1541
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* Wspomniony przez korespondenta naszego 
adres do Ojca św., napisany przez 

Tnelego Ujejskiego, brzmi jak następuje
fiteK

Kor,

Ojcze święty!
Rozczłonkowana Polska nie mając możności, 

jakby pragnęła, odezwać się do Ciebie głosem jednym, 
pełnym, potężnym, głosem kilkunastu milionów wier
nych Kościołowi dzieci, zmuszoną jest rozdrabiać się 
na pojedyncze grona i głosy, aby złożyć u Stolicy 
Apostolskiej wyrazy swojej dla Ciebie czci i miłości.

Z różnych części poprzerzynanej ranami Polski 
my, nieraz błądzący w tych ciemnościach niewoli, co 
łatwo prowadzą do zwątpienia, zbiegliśmy się do 
Ciebio, Ojcze święty, jakby do światła, na które z mi
łością załzawiono nasze oczy patrzą i czerpią z niego
otuchę i siłę.

Znużysz się możo, słuchając skarg, co chociaż 
z jednej wychodzą piersi, przez wiele ust odzywają się 
do Ciebie. Wyjątkowe cierpienia na wyjątkowe zasłu
gują względy — i w tern nasza powuość, że wielkie 
Twojo serce jeszcze i ten głos z cierpliwością wysłu
chać raczy.

Głos ten przemawia do Ciebie, Ojcze święty, od 
niemogących współuczestniczyć w pielgrzymce a za
mieszkałych w tej części Polski, co ulega panowaniu 
Austryi. Nie tu miejsce i pora wspominać o dolegli
wościach, jakie na nas ciężą, ho znikają one wobec 
strasznego ucisku, pod jakim zostają bracia nasi 
w dwóch innych zaborach, a głównie w Zaborze rosyj
skim. Ale my cierpimy ich cierpieniem, bo Polska, 
wspólna ojczyzna nasza, to wierna córka Kościoła, 
przyjęła z niego czucie swoje i cierpi w calem swojem 
ciele, jeśli pojedyńcza jego część jest cierpiącą.

Mowa ludzka nie ma dość silnych wysłowień dla 
wyrażenia tój wdzięczności, jaką cała Polska pała 
dla Ciebie. Zaparły się nas obecnie wszystkie rządy, 
a nieraz ze skutkiem tak ono działają, aby nam ode
brać sympatyą ludów. Ty jeden, Ojcze święty, obja
wiasz dla nas swoje wytrwałe, ojcowskie współczucie. 
Jesteś dla nas rzetelnym namiestnikiem Chrystusa, 
który był ojcem i opiekunem wzgardzonych i uciemię
żonych. Wyciągnij, Ojcze święty, swoją rękę na pół
noc, ku naszej Polsce, a odczujesz w niej prąd tój 
miłości, jaką ona drży ku Tobie, a odczujesz także 
ten jęk i krzyk, jakim ona wzywa Ciebie na pomoc.

Setki tysięcy naszych braci z pod Zaboru rosyj
skiego zmuszono najsroższem prześladowaniem do od
stąpienia wiary ojców — setki męczenników świeżo 
wylaną krwią użyźniły naszę ziemię. Podnieś głos 
i wesprzyj nas — a z tej krwi wyjdą zastępy gotowe 
nieść życie za odebraną im wiarę — za wiarę i ojczy
znę, bo u nas jednych Polaków te dwa pojęcia i te 
dwie miłości zespoliły się w jedno znaczenie, i każdy 
z nas walczący za nie nazywa się u nas wiarusem. 
Nie rachuj, nie żałuj nas, choćbyśmy jeszcze pójść 
mieli na nowe męczeństwa, myśmy już od lat stu na
wykli kłaść na ofiarę nasze ciała, aby zbawiać duszę, 
a tem samem umacniać i zbawiać nieśmiertelnego i je
dnolitego ducha rozewiertowanej naszej matki.

Mowa Ojca św.
powiedziana

do pielgrzymów niemieckich
dnia 17go ni aj a.

Wiecie, drodzy synowie, że tak w narodach jak 
u pojedynczych indywiduów wydarzają się choroby 
i słabości moralne, że tak nad jednymi jak i nad dru
gimi zacięży czasem ręka Boża, aby skuteczne przy
nieść lekarstwo do przywrócenia zdrowia.

Naród wasz, synowie ukochani, nawiedzony był 
niegdyś ciężkiemi chorobami moralnemi, które świat 
zna i które wy sami potępiacie. Lecz Bóg widząc 
naród zarażony chorobami nie może się powstrzymać, 
aby nie użyć środków przydatnych do jego wyleczenia 
i poczyna mówić. A mówi wówczas głosem, który 
jak łagodny powiew przenika serce, a kiedy to nie 
skutkuje, przemawia jak wicher gwałtowny.

Za naszych czasów słyszałem od dobrych i uczci
wych katolików pruskich, że potrzeba, aby przyszedł 
kto i obudził ludy zniewieściałe. Bóg więc się pod
niósł i użył plagi, jak to czyni od wieków. Jak ongi 
użył Attyli, aby obudzić ludy, tak i dzisiaj nowym., 
budzi szlachetny naród niemiecki.

Ten nowy..........widzi, jak się ożywiła siła wiary
katolickićj, a wasi pasterze powtarzali nieustraszenie, 
to co powiedział przed tylu wiekami wobec zgroma
dzonych Biskupów św. Bonifacy: „Nie bądźmy psami 
niemymi, mówili z owym wielkim świętym; walczmy 
za Pana; żyjemy w ciężkich czasach, trzeba się pod 
nieść i wystawić piersi za święto prawa naszych oj 
ców.“ Clicemy bronić praw Bożych i świętój Stolicy 
i dla tego gotowi jesteśmy na wszelkie cierpienia, ale 
wytrwale spełniać będziemy obowiązki nasze.

Składają tedy Biskupów z urzędu, więżą ich i ska
zują na wygnanie; świeccy wtrącani także do więzień ; 
ludzie przywiązani do wiary katolickiej wydani........

Kościół jednak zbudowany jest na skale i nie 
obawia się ruiny ; skała ta wystawiona jest niekiedy 
na splamienie ; lecz wściekłość wichrów i gwałtowność 
bałwanów zmywa skałę i _ znikają plamy. A skała 
sama pozostaje nienaruszoną jak Kościół i zasługuje 
sobie na nowe i obfito błogosławieństwa swego bo
skiego Założyciela. Tak się działo, dzieci moje dro
gie, i pomiędzy wami na pociechę mojej duszy, radość 
waszych pasterzy i zbudowanie świata całego.

Oby Bóg was błogosławił i udzielał wam łaskę, 
która wieńczy wszystkie inne: wytrwałość aż do końca, 
dar, który Bóg udziela każdemu proszącemu zgodnie 
z przepisami Kościoła. Daru tego wam życzę z ca
łego serca, abyście zostali na zawsze takimi, jakimi 
jesteście dzisiaj: dobrymi i wiernymi katolikami.

Podtrzymujcie w sercach waszych wiarę i niech 
ręce wasze wykonują dzieła miłosierdzia, aby wiara 
wasza pozostała zawsze żywą i jaśniała przed światem 
jako światło.

Niech Bóg błogosławi duszom waszym; niech 
błogosławi rodzinom waszym; niech błogosławi wszyst
kim czynom waszym; abyście wszystko czynili dla 
chwały Jogo, dobra waszego i zbudowania bliźnich. 
Niech to błogosławieństwo towarzyszy wam przez cały 
ciąg życia waszego i niecli wam będzie podporą w go
dzinę śmierci.

W każdym czasie, drodzy synowie moi, pamiętaj
cie modlić się za Kościół katolicki, a nadto módlcie 
się pobożnie, aby zgrzybiały Namiestnik Jezusa Chry
stusa Paua naszego miał aż do końca siły do wypeł
nienia woli Bożej. Ja i wy razem złączeni prośmy 
jeszcze za przyczyną Niepokalanej Maryi Panny, 
abyśpjy godnymi byli błogosławić Boga po wszystkie 
wieki.

Benedictio Dei itd.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Z Babimostskiego, 27 maja.
(Kółka rolniczo.)

(□) I nasza drzymiąca okolica obudziła 
się równie z długiego uśpienia i zaczęła żyć na 
dobre życiem publicznem. Nie dawno temu wiec 
w Przyprostyni otworzył nam oczy co do szkoły 
i wyjaśnił naui przysługujące nam prawa, a już 
ludzie dobrej woli otwierają nam pole do pou
czania włeścian. W Siedlcu założono 22 b. m. 
Kółko rolnicze włościańskie. Wielka to była dla 
nas uroczystość, na którą przybył Patron kółek 
rolniczych i zadanie oraz dążność kółek zgroma
dzonym włościanom wyjaśnił. Zapisało się do 
kółka dwudziestu kilku członków i to samych 
włościan, bo obywateli Polaków w naszej okolicy 
niestety! — już nie masz. Zapisał się do 
kółka na członka honorowego ks. proboszcz To- 
łowiński z Siedlca, za którego staraniem kółko 
to założone zostało,- a który nam nie tylko jako 
kapłan w kościele, ale i jako gospodarz dobrym 
przewodniczy przykładem. Marny w Bogu na
dzieję, że kółko to nie dla parady założone zo
stało i że rzucone ziarno pomyślne wyda 
owoce.

Wiedeń, 27 maja.

(t) Jak donosi V o lksfr en nd, Arcybi
skup tutejszy ks. Kntschker, a może także 
i Arcybiskup ołomuniecki ks. Ettrstenberg 
otrzymają niebawem purpurę.

Dzienniki urzędowe bardzo stanowczo pogło
skom o utworzeniu habsburgskiej secun- 
d o g e n i t u r y na półwyspie bałkańskim odma
wiają wszelkiej realnej podstawy. Jeżeli jjeduak 
peszteński E11 e n o r dodaje, że właśnie tym 
sposobem stałoby się to, czego polityka austrya- 
cka nie powinna przypuścić pod żadnym warun
kiem, t. j. utworzenia wielkiego słowiańskiego 
państwa nad granicami naszemi, rozumowanie to 
nie wydaje nam sią całkiśm logicznem. Albo
wiem księstwo lub królestwo serbsko-bośniackie, 
pozostające pod rządami arcyksięcia habsburg- 
skiego, z natury rzeczy inne musiałoby wobec 
Austryi zająć stanowisko, aniżeli rządzone przez 
Obrenowiczów lub książąt czarnogórskich. Nam 
kombinacja owa z inuych powodów wydaje się 
niebezpieczną, a zwłaszcza dla tego, że prawdo
podobnie ni usiałaby łączyć się z utworzeniem 
sekundogenitury rosyjskiej w Bułgaryi, boć tru
dno przypuścić, aby Rosya jedynie z przyjaźni 
przystała na wyniesienie arcyksięcia rakuskiego

na przyszły tron serbsko-bośniacki. W razie 
takiego podziału, Austrya nieby nie wygrała. 
Ziściłby się tylko ów artykuł testamentu Pio
tra I, który opiewa; „Zainteresować Austryą 
w rozbiorze Turcyi i odstąpić jéj pewne części, 
które później odbierzemy.“ Nawiasem przypo
minam, że już przed 4 laty mówiono tu o owéj 
kombinacyi, wtenczas jednak jako kandydata wy
mieniano arcyksięcia Jana Salvatora Toskań
skiego, pułkownika w armii austryackiój, który 
podobno nauczył się jaż po serbsku.

Trzeba przyznać hr. A n d r a s s e m u, że 
umie doskonale maskować właściwe zamiary 
swoje. Podczas gdy niektóre dzienniki słowiań
skie zaczepiają go jako „Turka,“ inni oskarżają 
go o konszachty z Rosyą. I tak temi dniami 
rozmawiałem z jednym z wyższych urzędników 
konsulatu tureckiego, ten z najwyższą goryczą 
wyraża się o Andrassym, oskarżając go o popie
ranie akcyi rosyjskiej, pozwalając na dowóz 
broni, amunicyi i żywności tak kolejami galicyj- 
skiemi, jak Dunajem, podczas gdy wobec Turcyi 
postąpił sobie kategorycznie, zamykając im przy
stań w Klęku.

W wielkich stolicach prądów politycznych 
podsłuchiwać należy nie tylko w ambasadach, 
salonach, redakcyach, lecz często w cafés chan
tants i teatrach. O hr. Beuście np. wiadomo mi 
z pewnych źródeł, że najmował śpiewaków ¡śpie
waczki „kupletów“ u Schwendera, w Orfeum, w Wal- 
hali itd., aby go zachwalali publiczności, dla 
tego zauważyć należy, że od czasu pewnego w tu
tejszych teatrach ciągle grają sztuki, napisane wido
cznie na reklamę dlaRosyi. I tak od trzech tygodni 
codziennie w Karólowym teatrze przedstawiają 
„Kuryera cara,“ według znanej powieści Verne’ 
go. -Dramat ten, pod względem artystycznym 
nader mierny, jest przesadną giorińkacyą odwagi, 
śmiałości, wytrwałości itd. bohaterów rosyjskich, 

których jeden tylko odgrywa rolę wstrętną i to 
ten, który występuje przeciwko carowi. Jak wia
domo, dyrektorem teatru Karolowego jest p. Zau- 
ner, dyrektor c. kr. opery — a zatem urzędowa 
osoba. Na jedném z ostatnich przedstawień wi
działem hr. Andrassego, ale mimo wytężonej 
uwagi niezdołalem wyczytać na śniadej twarzy 
ministra żadnego mchu, któryby zdradzał nie
chęć lub ukontentowanie z tego idealizowania 
„sprzymierzonej“ potęgi północnej!

Ostatnie wieści z Carogrodu brzmią bardzo 
dla Turcyi niepochlebnie. Rozruchy uliczne — 
tego tylko jeszcze było potrzeba, aby odstręczyć 
jéj najwierniejszych przyjaciół. Jeżeli wieść 
o upadku Ardahanu tak silnie oddziałała w Ca
rogrodzie, to nowa porażka na Dunaju, gdzie już 
drugi monitor wyleciał w powietrze, może spro
wadzić katastrofę !

I’aryź, 26 maja. 
(Lepszo,j ale nie doskonałe !)

(Z. K.) W korespondencji mojej z 20 maja, 
umieszczonej w nr. 115 Kuryera z 22 b. m., 
utrzymywałem, iż skrajna prawica tak w Izbie, 
jako i senacie nie jest zadowolnioną z gabinetu 
Broglie-Pourtou. Na dowód przytoczyłem koali- 
cyą legitymistyczno-republikańską z roku przeszłego 
przy wyborze senatorów. Jednakże Redakcya 
Kuryera w przypisku czyni swoje uwagi, słu
szne zdaleka, ale tu — patrząc zbliska i mając 
jakie takie stosunki z partyą łegitymistowską, 
wydają mi się nieuzasadnione.

Naturalnie nie jest moim zamiarem wcho
dzić w polemikę z Redakcyą mojego dziennika, 
lecz chcę —• o ile będzie w mojej mocy i o ile 
fakta przemówią za mną — udowodnić słuszność 
mojej pierwotnej opinii.

Najprzód nie utrzymuję bezwarunkowo, iż 
„szwoleżery“ (skrajna prawica) nie wolą obecnego 
gabinetu od przeszłego, tak nie jest — samo 
z siebie wypływa, że ministeryum Broglie-Four- 
tou lepiej im się podoba od ministeryum p. Si
mon, lecz wyraz lepiej nie znaczy zupeł
nie;! taka właśnie myśl dyktowała moje uwagi. 
Szwoleżery nie są bezwarunkowo za- 
do wolni en i z.obecnego g’abinetu.

Teraz przytaczam fakta i dowody.
17 maja na rogach wszystkich ulic i w sa

lach obu izb przylepiono następną depeszę Ajen
cji Ha vas a (przytoczyłem ją w mojej kore
spondencji z 17go): „Prezydent rzeczy pospolitéj 
przyjmował dziś kilka (plusieurs) znamienitości 
politycznych.“

„Prezydent wyraził stanowczą wolą utrzy
mać najlepsze stósunki pokoju ze wszystkiemi



żelazna do Warny i że znajduje się tu jeden 
z najlepiej uzbrojonych portów Dunaju. Równo
cześnie z rozpoczęciem bombardowania Ruszczu
ku zagrzmiały w dniu 26 b. m. i działa rumuń
skie wlslaczu i Korabii, rzucając pociski na Ni
kopol. Działa monitora tureckiego, stojącego pod 
Nikopolein, odpowiadały rzucaniem bomb na 
Islacz. W czasie toczącej się w dniu tym walki 
wsiadło 30 żołnierzy rumuńskich, kalaraszow, do 
bark i udało się na zwiady ku Nisopolu. Na 
brzegu tureckim napotkali Rumuni na posteru
nek turecki i uderzywszy nań, położyli trupem 
dwóch żołnierzy tureckich. Rumuni mieli jednego 
rannego. Tak telegrafuje korespondent Press e 
z Krajowy. Korespondent zaś N o r d d. A. Z t g 
donosi pod dniem 28 bui., iż dwa tureckie mo
nitory, nie mogąc oprzeć się natarczywości bate- 
ryi rumuńskich, cofnąć się musiały zpodlslaezu.
W d. 27 bm. o 8 godz. wieczorem zawrzała także 
gorąc. walka pomiędzy Kalafatem a Widdyniem. 
Turcy żywo odpowiadali na ogień rumuński.
W samóm mieście Widdyniu wybuchł pożar, jak 
zaręcza telegram P r e s s e. Do Kalafatu przy
był w dniu rozpoczęcia walki ks. Karol w towa
rzystwie francuskiego attache wojskowego, puł
kownika Gaillard’a i rosyjskiego pułkownika 
Dontorowa i odbył inspekeyą nad wojskiem i ba- 
teryami.

Telegram petersburgski z dnia 28 bm. pro
stuje niedokładność doniesienia o wysadzeniu 
w powietrze monitora tureckiego w dniu 26 bm. 
i mówi: „Nasi oficerowie zbliżyli się z torpedami 
wśród jasnego wśród ognia nieprzyjacielskiego 
do monitora tureckiego i wysadzili go w powie
trze. Jedna z szalup prawie całkiem dostała się 
pod wodę wskutek eksplozyi, a drugą uderzyła 
kula turecka. Po stronie naszej nie ma ani je
dnego rannego.“ Statek, zniszczony pod Braiłą, 
kupił, jak pisze K ii 1 n. Z t g, rząd turecki wraz 
z drugim tego samego nazwiska („Hifzi-Rah- 
man“) w r. 1868 w Bordeaux. Obstalowane były one 
pierwotnie przez rząd chilijski. Ponieważ je
dnak odstawić ich nie było można, nabyła je 
Porta za 4 miliony franków. Obydwa te statki 
miały po 6 dział, umieszczone w dwóch wieżach; 
na każdym z nich było po 120 ludzi załogi 
i odznaczały się lekkością ruchów i nadzwyczajną 
lotnością. Strata zatem jednego z nich jest dla 
flotyli tureckiej rzeczywiście wielką.

Koln. Z tg, donosząc o klęsce téj tureckiej, 
podaje opis Hamb. Corr. bark moskiewskich, 
służących do zakładania torpedów.

Barki te — pisze H a m. Corr. — są tak małe, 
iż przy wielkich statkach tureckich wydają się jak łodzie 
rybackie (podobne zapewnie do znanych cz ijek kozaków 
zaporozkich. Przyp. Kur.) Bark tych używają tylko 
Moskale do zakładania torpedów. Pod osłoną bateryi uwi
jają się ono przez cały dzień i całą noc i uchodzą z po
spiechem, skoro ujrzą w bliskości monitory tureckie. 
Każda barka zabiera ze sobą dwa torpedy, płynie »szparko 
na miejsce, gdzie mają być założono torpody i, zanurzy
wszy jo w miejscu obranćin, szybko dobijają do brzegu 
i nowe zabierają. Torpedy te są 'bardzo małe, kształtu 
cylindra, mają 63 cntm. długości i u dołu 50 cntm. 
obwodu; u góry są spiczaste; napełnione są dynamitem 
i inną eksplodującą materyą. Jedne z nich zanurzają 
się w wodzio za pomocą ciężarów, inne przyczepione są 
do kotwic; jedne eksplodują, skoro napotkają na jaki przed
miot twardy, do innych znów przyczepiony jest drńt, po 
łączony z bateryą tak, iż każdego czasu zapalić je można. 
Takich torpedów założyli Moskale, jak przypuścić można 
parę tysięcy pomiędzy Reni a Braiłą.

Z powodu niepokojących wiadomości, doty
czących nieprzyjaznéj postawy Serbii, koncentrują 
Turcy wojska na granicy tego księstwa. Na roz 
kaz Abdula Kerima — donoszą do P o 1. Corr., 
wzmocnione zostaną garnizony w Niżu i Sofii.
Z Adryanopolu ma 8 batalionów redyfów poma' 
szerować ku Niżowi. Nakazano również obwaro
wać pospiesznie Babinę Glawę, Leskowacz iPirot. 
Obecnie naprawiają Turcy bastyony twierdzy Niż 
i zataczają na nich działa. Landwerę (musteha 
fiz) okręgu niżskiego powołano pod broń na 
dzień 25 b. m. Wojska tureckie zajęły kilka 
punktów nad Timokiem. Władze tureckie nie 
przepuszczają do Widdynia ani chrześciau, ani 
mahometan. Przed kilku dniami dowiedzieli się 
Turcy, iż wojska serbskie zajęły Gramadę. Na' 
tycbmiast wysłano tamdotąd 10 batalionów, co- 
fniono je przecież, gdyż wiadomość o zajęciu 
Gramady pokazała się fałszywą.

W świecie dziennikarskim i dyplomatycznym 
wiele wywołuje obecnie hałasu zaginięcie dwóch 
dyplomatów, reprezentujących Anglią i Fraucyą 
przy międzynarodowej komisyi dunajskiój w Ga
łaczu. Korespondent do dziennika Bohemia 
podał pierwszy wiadomość o dziwnym i nie 
pojętym tym wypadku i odtąd wszystkie powtarzają 
ją dzienniki:

Panowie ci — opowiada korespondent z Gałaczu 
do pragskiego dziennika — którzy do Gałaczu przybyli 
na pierwsze posiedzenie wiosenne; udali się na dniu 27 
kwietnia parowcem towarzystwa na inspekeyą do Tnlczy 
i Suliny. linia 28 z. m. nastąpił zakaz, tamujący wolną 
żeglugę na Dunaju i od tego czasu nio widział nikt pa
nów tych, ani o nich słyszał. Ażeby módz sobio nio 
jakoś to wytłomaczyć, wspomnieć należy, żo pomiędzy 
Gałaczcm a Tulczą "przerwane zostały druty telegraficzne. 
Nie potrzeba dodawać, że podejmowano wszystko, aby wy
śledzić pobyt owycli komisarzy. Telegram w ciągłym był 

/ruchu pomiędzy Gałaczcm, Londynom, Paryżom i Peters
burgiem. Rząd rosyjski dał statek, który wyprawiono 
z Iziuaiły do Tulczy. Wszystko napróżno. Dyplomaci ci 
udali się prawdopodobnie do Suliny, gdyż statek wrócił 
bez nich. Tymczasem nadszedł dzień, w którym miały 
się rozpocząć posiedzenia komisyi a komisarze angielski 
i francuzki nie przybyli. Upłynął dzień jeden i drugi, 
a o komisarzach ani słychać. Od kilku dni niepokojąco 
obiegają wieści, w każdym razie położenie ich musi być 
nie do pozazdroszczenia. Turcy zdają się mieć zamiar 
spalenia Tnlczy i Suliny. Cóż poczną wtedy panowie ko
misarze? Czy Anglia i Francya dopuści, aby ich spa
lono ? I chociażby schronili się podczas pożaru na okręty 
Anglii i Francyi, które, jak słychać, stoją tamże, któż 
zdoła ochronić od wandalizmu pałac i budowlo komisyi, 
chociaż traktat londyński zagwarantuje ich bezpieczeń
stwo? Ta sekwestracya owych dyplomatów w każdym

mocarstwami i powściągnąć (réprimer) wszystkie 
manifestacye ultramontańskie, jakieby się 
mogły objawić.“

Prawda, iż ministeryum wyparło się nastę
pnie téj depeszy i utrzymywało, że jest sfałszo
waną; jednakże nie ma najmniejszej wątpliwości, 
iż to oświadczenie było napisane ręką margra
biego d’Harcourt, sekretarza marszałka, podykto
wane przez niego, a inspirowane przez ks. De- 
cazes. Autograf widzieliśmy sami w A j e n- 
cyi Havasa i sprawdziliśmy wiarogodność 
pisma.

Wypareie się tego dokumentu przez obecne 
ministeryum nic nie znaczy. Fakt istnieje. Ga
binet dzisiejszy nie nabrał dostatecznej energii, 
strzyże i goli, chce przez ogłoszenie depeszy po
dobać się liberałom, a przez wyparcie się jéj 
umizgać się do konserwatystów. Taka dwulico
wość nie może mu być korzystną, zatem powta
rzamy: „gabinet jest lepszy, ale nie doskonały,“ 
a my pragnęlibyśmy téj doskonałości.

Fakt drugi.
Don Carlos, ten królewski bohater, został 

wygnany. Tak, pomimo zaprzeczeń dziennika 
Univers, książę Madrytu, Karol VII, na żą
danie ks. Decazes został wydalony z terytoryum 
francuskiego.

We wtorek margrabia deMolines, ambasador 
hiszpański, poparty listem jenerała Cialdiniego, 
zażądał od ks. Decazes wydalenia Don Carlosa. 
Ks. Decazes udał się do pp. de Broglie i Four- 
tou i oświadczył im, że jeżeli wygnanie nie na
stąpi, on poda się do dymisyi. Ministrowie ule
gli, a Don Carlos przez policyą prawie siłą zo
stał wydalonym.

Pytam się teraz, czy postępowanie takiego 
gabinetu może być uważanem za bezwzględnie 
dobrém? Lepszém, tak; lecz doskonałem, nie!

Tak jak prawdziwi radykaliści nie mogą da
rować Gambecie i jego stronnikom zbytek umiar
kowania i nazywają ich oportunistami, tak my 
nie możemy przepuścić słabości, ani ustępstwa 
ze strony panów Broglie i Fourtou. Jeżeli tylko 
zechcą się oni dwom panom przypodobać, lewicy 
i prawicy — przepadną. Polityka prawdziwie 
uczciwa powinna być jasna jak słońce, przezro
czysta jak kryształ, prosta jak promień wzroku, 
idący od ziemi do nieba; powinna się brzydzić 
wszelkiém pochlebstwem — a zmierzać prosto 
do celu!...

Dziś jeszcze, tak samo jak w przeszłej mo
jej korespondencyi — nie wydaję bezwzględne' 
go sądu o ministerstwie obecném. Czekam dal
szych jego postępków, ale wymagania nasze będą 
tern większe, im dłużej czekaliśmy oswobodzenia 
ze szponów radykalii. Dziś nie możemy się ba 
wić w dwuznaezniki, tu nie chodzi o to, aby 
wilk był syt, koza cała, a kapusta nietkniętą, 
Wymagamy od ministeryum, aby było „katoli
ckie“, w tém jedném słowie „katolickie“ rozu
miemy to, czego pragniemy, w tém jedném sło
wie zawiera się wszystko — i ci, co są tych sa
mych, co my przekonań, zrozumieją nas dobrze. 
Zatem jeszcze raz powtarzamy: „Gabinet jest 
lepszy, ale czy będzie doskonałym? wątpimy!“

(Przypisek Redakcyi.) Z korespon 
dentem naszym nie jesteśmy jednego zdania co 
do dwóch faktów, które przytacza na poparcie 
swojej tezy. Wspomnimy naprzód, że choćby p 
d’Harcourt puścił był w obieg owę niesłychaną 
depeszę o ultramontanach, to ministrom, zarę 
czającym, że o tém nic nie wiedzieli, godzi się 
wierzyć. Są oni przecież w każdym razie uczci
wymi ludźmi. Co się zaś tyczy Don Carlosa, 
nie tylko Univers, ale i wszystkie inne organa 
prawicy twierdzą, że nie wydano żadnego roz
kazu i że Don Carlos sam ze siebie, aby nie wy
woływać trudności, podróż dawniej zamierzoną 
przyspieszył. Zresztą pamiętajmy, iż gabinet hi
szpański niezawodnie pochwaliłby się z każdem 
otrzymaném ustępstwem.

Że skrajna prawica nie będzie ministerstwu 
przeszkód stawiać i że się w żadnym raziezopo- 
zycyą radykalną nie złączy, to rzecz widoczna. 
Haz popełniono z téj strony błąd ciężki, przy 
głosowaniu na senatorów; takie błędy niepowta 
rzają się rychło. Przypominamy, że autor ówcze
snej potwornej koalicyi, naganiony przez wszys
tkich, umarł ze zmartwienia. Ministrowie dzi
siejsi nie są bez zarzutu w przeszłości, ale sta
nowią oni jedyny ratunek dla Fraucyi itrzebaby 
zwątpić o wszelkim patryotyzmie i o wszelkim 
zdrowym rozsądku w tym nieszczęśliwym kraju, 
gdyby dziś konserwatyści podzielili się i rozbili 
na stronnictwa. Nie o tryumf téj lub owéj idei, 
choćby najwznioślejszej, ale o ratunek spółeczeń 
stwa chodzi w chwili obecnej. Zresztą U n i- 
vers — jeden z organów skrajnej prawicy 
zaręcza, że ta część Izby popierać będzie mi
nistrów.

Woj na moskie wsko-tur ecka.
* Na«l Dnuajcm. Telegraf doniósł wczo 

raj, iż moskiewskie baterye rozpoczęły z obozu 
pod Słobożią, położoną milę marszu na połu-'' 
dnie-zachód od Dżurdżewa, bombardowanie Rusz- 
czuku. Bombardowanie to pod względem strate
gicznym nie jest bez znaczenia. Odległość ba- 
teryi moskiewskich w Słabożii od wysuniętych 
szańców Ruszczuku wynosi zaledwie pół mili. 
O fortyfikacjach tej twierdzy tureckiej pisaliśmy 
obszerniej w nr. 111 Kuryera z dnia IG maja 
r. b. Zwracając uwagę czytelnika na opis i en, 
dodajemy, iż Ruszczuk najsłabszym jest z twierdz 
znanego czworoboku. Ważnem przecież miejsce 
to jest o tyle, iż z Ruszczuku wychodzi kolej

razie jost nową i mogłaby doprowadzić do bardzo intere
sujących zatargów, gdyby w tej chwili mocarstwa nie 
miały co innego do czynienia.

* Z itzyatyclticgo teatru wojny
Podczas kiedy ważniejszych wypadków nad Du
najem można się dopiero w przyszłości spodzie
wać, rozwijają się wypadki na azyatyckim teatrze 
wojny zwolna lecz pewno. Armia moskiewska, 
można przypuścić, zajęła już blizko 180 mil kwa
dratowych Gruzyi, Armenii i Kurdystanu i ztd 
też łatwo pojąć zaniepokojenie, jakie panuje w 
Carogrodzie, wskutek ostatnich moskiewskich 
zwycięztw i ruchów armii. Dopominają się zło
żenia z urzędu ministra wojny a odwołania Mu- 
ktara baszy naczelnego wodza armii, dopominają 
się uduszenia tchórzliwych dowódzców fortecznych 
i inne podobne stawiają żądania, jak to zwykle 
w każdej nieszczęśliwój dzieje się wojnie. Nie
stety złe zapuściło już zbyt głębokie korzenie, 
aby za pomocą takich drakońskich środków choć 
tylko na czas dłuższy mogło być usuniętem. 
Muktar basza nie wiele gorszy od innych do
wódzców fortecznych tak same nieudolnych, jak 
nieudolnymi byli dowódzcy Ardahanu i Bajazydu.

W armii tureckiej mogącej się zresztą po
szczycić dzielnym żołnierzem, brak, jakto już 
w zeszłorocznej wojnie się pokazało, właściwej or- 
ganizacyi a w seraskieracie stambulskim ciągle 
jeszcze się łudzą, że taki basza potrzebuje tylko 
mieć trochę ochoty i talentu do rzemiosła wo
jennego, a zaraz będzie dobrym wodzem armii, 
korpusu lub twierdzy. Armią turecką z konie
czności uzbrojono i zorganizowano wedle mody 
europejskiej, lecz baszowie i oficerowie pozostali 
takimi, jakimi byli dawniej. Ztąd też wszelkie 
korzyści, jakie odniosą wojska tureckie będzie 
można jedynie prostemu żołnierzowi tureckiemu 
przypisać.

Kars oblężony jest w wojnie obecnej wedle 
innego planu aniżeli w roku 1855. Wówczas to 
ustawiono główne siły pod Cziwtlikaja (Włady- 
kars) na południe zachód od Karsu na drodze 
ku Erzeruin; obecnie stoją główne siły w kie
runku przeciwnym pod Zaim. Miejscowość ta 
leży 25 wiorst od Karsu na lewym brzegu Kars- 
Czaiu; tutaj łączą się drogi z Aleksandropola, 
Achalkalali, Karsu i Czelans. Ostatnia miejsco
wość leży o 8 wiorst dalój na drodze z Karsu 
do Ardahanu i obsadzona jest prócz tego przez 
osobny oddział pod Melike-Ke. Przez takie roz
porządzenie wojskami zerwana jest komunikacya 
pomiędzy Karsem, Ardahauem a następnie i Ba- 
tum. Możliwej komunikacyi z Karsu z miejsco
wościami położonemi po za wzgórzami Saganlu 
ma przeszkadzać kawalerya i konna artylerya, 
która zajęła Wisinkew i tern samem przeciw 
wszelkim wycieczkom załogi Karsu skutecznie 
może operować.

Wczorajsze doniesienia petersburgskie o wy
padkach zaszłych w Czerkasyi nad brzegami mo
rza Czarnego, uzupełniamy dziś wedle źródeł 
tureckich. I tak depesza dowódzcy ze Suchum 
Kaleh, Fasli baszy, donosi, że turecka eskadra 
z 350 ochotnikami zaczepiła twierdzę Erdille 
(Ardler). Wojska, które pod osłoną artyleryi 
wylądowały, odparły Moskali, którzy na płaca 
boju pozostawili 200 zabitych. Twierdzę zburzo
no a eskadra wróciła do Suchum Kaleh. W po
tyczce pomiędzy Abchazami a Moskalami, która 
zaszła we wtorek w bliskości Suchum Kaleh, 
stracili ostatni 3()0 ludzi.

Podług telegramu Office Reutera z Er- 
zerum z dnia 27 h. m., zaczepili Turcy w sile 
dwóch pułków jazdy i jednój bateryi na dniu 
27 b. m. Moskali pod Maghardajik, 10 mil od 
Karsu odległego. Moskale mieli stracić w tej 
bitwie 150 zabitych i rannych.

Z Tyflisu dochodzi nas wiadomość, że jene
rał książę Czelokajew, w potyczce pod Karsem duia 
16 maja ciężko ranny, na dniu 23 w obozie 
w Zaim życie zakończył. Zwłoki jego przeniosą 
do Aleksandropola. Książę ten służył najpierw 
jako prosty żołnierz i dopiero w r. 1845 posu
nięto go na stopień oficera. W obecnej wojuie do
wodził dagestańską brygadą jazdy nieregularnej. 
Jest to zatem pierwszy jenerał, którego Moskale 
tracą w obecnej wojnie.

* Wołosza. Książę Karól przybył w dniu 
26 b. m. do Krajowy. Podróż jego, jak donosi 
korespondent P r e s s e, równała się tryumfowi, 
na wszystkich stacyach oczekiwała go licznie ze
brana publiczność, i witała go głośnem „hurra“. 
O godz. 10 przed południem przybył książę do 
Krajowy. Na cześć jego odbyła się wieczorem 
illuminacya. Mimo tych tryumfów położenie 
ks. Karola, jako panującego, nie jest pozazdro
szczenia godnem. Z wtargnięciem Moskali do 
Rumunii stał się on wykonawcą ich woli i dziś 
po ogłoszeniu niepodległości kraju, mniej ma 
władzy, jak za suzerenatu tureckiego.

Z wszystkich oddziałów armii rumuńskiej, 
najlepiej zorganizowaną jest, jak donosi kores
pondent bukaresztski do Presse, 4ta dywizya,
która już w Oltenicy odbyła chrzest JłrVa,wy. Obe
cnie przybyła ona do Bukaresztu. Zdaje się, że 
w teraźniejszej wojnie odegra 4ta dywizya naj
ważniejszą rolę. Dowódzcą jej jest jenerał Manu. 
Jest on — pisze wspomniany korespondent — 
w najlepszym wieku, małego wprawdzie wzro
stu, ale silnie zbudowany, wyraz twarzy jego 
pełen wyrazu i uprzejmości a wąs duży nadaje 
jej coś marsowego. Pochodzi on z znakomitój 
rodziny rumuńskiej, naukowe i militarne wy
kształcenie otrzymał w Berlinie. Uchodzi w ar
mii za najzdolniejszego oficera i zażywa zupeł
nego zaufania żołnierzy. Nominacyą jego w dniu

9 z. m. powitała armia z radością. W r. 1870 
był ministrem wojny i zyskał już wtedy uzna
nie swych zdolności i prawości. Późuiej sprawo
wał urząd burmistrza w Bukareszcie, co może 
się niezwykłem wydawać; ale w kraju, gdzie 
podobne bywają zmiany, nie powinno to zadziwiać. 
To też, kiedy czerwoni zapragnęli mieć w ma
gistracie swego kandydata, Mauu opuścić musiał 
ratusz i schwycił za oręż.

Z Bukaresztu donoszą pod dniem 28 b. m., 
iż Cogalniceanu wysłał okólnik do ajentów ru
muńskich za granicę, w którym im donosi 

proklamowaniu niepodległości Rumunii. Z tego
samego źródła zapewniają, iż cała armia rumuń
ska w sile 40,000 skoncentrowaną jest w Małej 
W ołoszy.

* W Ctrecyi kwestya, pokój czy wojna, 
stoi ciągle na porządku dziennym. Ścierają się 
tu z sobą, jak to zwykle i w iuuych krajach 
w podobnych dziać się zwykło sprawach, dwa 
prądy. Ludzie rozważni, liczący się z okoliczno
ściami, poważni politycy, wogóle ludzie konser
watywni, są za pokojem, gdyż słusznie się lękają, 
że z upadkiem Tureyi, z wzrostem potęgi Rosyi 
i z wzmożeniem się żywiołu słowiańskiego grozi 
ojczyźnie ich wielkie niebezpieczeństwo, młodzież 
zaś gorącej wyobraźni, marząca o świetnej prze
szłości Temistoklesów, Periklesów, dalój ideolo
gowie polityczni, żołnierze z profesyi, ludzie am
bitni, nie mający nic do stracenia a wiele do 
zyskania, ajenci moskiewscy, zyskujący rublami 
zwolenników, domagają się natarczywie wojny. 
Po całej więc Grecyi, od jednego końca do dru
giego wznoszą się okrzyki wojenne i trudno dziś 
przewidzieć, czy szał ten wojenny, jaki ogarnął 
małą, ale ruchliwą garstkę Greków, nie porwie 
z sobą poważnie myślącą część narodu. Słusznie 
też korespondenci donoszą, że Grecya stoi w prze
dedniu wojny. W ostatnich dniach urządziła 
młodzież grecka w Atenach ponownie demon- 
stracyą na rzecz wojny. Korespondent do Pol. 
Corr. pod dniem 25 h. m. tak ją opisuje:

W przeciwieństwie do apatycznego usposobienia 
przeważnej większości ludności okazuje ucząca się mło
dzież swój zapał wojowniczy'. Na cześć bojowników za 
wolność urządziła młodzież ta uroczystość pamiątkową, 
w której wzięło udział kilku znakomitych deputowanych, 
a pomiędzy tymi i Communduros. Po uroczystości prze
biegała młodzież ulice wśród okrzyków: „Nioch żyjo 
wojua!“ Przed mieszkaniom prozesa ministerstwa za
trzymali się demonstrujący. Deligeorgis pokazał się w 
oknie i oświadczył, że i on podziela te życzenia i cieszy 
się, że uczucia te dojrzały w sercach młodzieży w czasie, 
w którym wszyscy (?) radzcy narodu temi samerni oży
wieni są myślami, by pomścić honor Grecyi. Jest to 
rzeczą naturalną — kończył Deligeorgis — iż w tej oliwi
li, kiedy regulują się sprawy Wschodu, helenizm okazuje 
znaki życia, ale miłość ojczyzny wymaga rozważnego po
stępowania.

* Berlin, 
objął dziś w

i E m G Y.
28 maja. Kontradmirał Batsch 
Wilheimshafen dowództwo nad 

eskadrą pancerną, złożoną z okrętów wojennych 
„Kaiser“, „Deutschland“, „Preussen“ i „Friedrich 
Karl“ i z awiso „Falke.“ Eskadra ta wypłynie 
na morze Śródziemne jutro lub pojutrze. Kor
weta „Victoria“ udała się wczoraj z Gibraltaru ua 
wschodnią część tegoż morza. Po przybyciu 
eskadry pancernej na morze Śródziemne połączą 
się nadto z- nią znajdujące się już tamże okręty 
„Gazelle“ „Komet“ i „Pomerania.“

National Ztg i Mathias D. R. G. za
powiadają, że niemieccy komisarze do rokowań 
nad odnowić się mającym niemiecko-austryackim 
traktatem handlowym powrócą dnia 5 czerwca 
do Wiednia. Wskutek niezachwianego obsta
wania przy swoich żądaniach rządu niemieckiego 
zmięknąć miał podobno gabinet austryacki tak, 
że ua pewno liczyć można, iż ów traktat han
dlowy przyjdzie do skutku na podstawach, jakie 
rząd niemiecki zaraz z góry proponował. — 
Germania, powtarzając doniesienie to, do- 
daje: „Możebnem to jest, lecz nie bardzo pra- 
wdopodobnem.

Na drzwiach pałacu biskupiego w Limburgu 
nad Lalmem przybity został zapozew, wzywający 
Biskupa limburgskiego, księdza doktora G. J. 
Bluma, na termin przed kratkami trybunału 
królewskiego dla spraw kościelnych, naznaczony 
na dzień 13 czerwca, godzinę 10 zrana w Ber
linie w gmachu królewskiego najwyższego try
bunału. Sprawa toczyć się będzie o złożenie 
księdza Biskupa z urzędu.

W dniach 14 i 15 czerwca odejść mają 
z Berlińa trzy pociągi po 20 wagonów z sprzę
tami, potrzebnemi do pielęgnowania chorych, 
które berliński „Centralverein zur Pflege der 
Verwundeten im Felde“ oddaje do dyspozycji 
stowarzyszeniu czerwonego krzyża. Przesyłka ta 
skierowaną zostanie nasamprzód do Bukaresztu.

W pomieszkaniu marszałka pruskiój Izby 
poselskiej, p. v. Bennigsen, który obecnie w Rzy
mie bawi, oddało dwudziestu członków włoskie] 
Izby deputowanych swe karty. Niemiecki amba
sador tamtejszy, v. Keudell, dał na uczczenie 
pana v. Bennigsen śniadanie, w którym wziął 
pomiędzy innymi udział marszałek włoskiój Izby 
deputowanych p. Crispi.

W Mużakowie (Muskau) wybrano dziś przy 
wyborach uzupełniających posłem do pruskiej 
Izby poselskiej, pozasłużbowego rotmistrza \on 
Goertz, konserwatystę, 156 głosami, przeciwko 
narodowo-liberaluemu kandydatowi, radzcy sądu 
powiatowego Baetge, na którego tylko 74 głosy 
padły.

Doniesionio o skazaniu p. v. Diost-Daber p««’ 
berliński sąd wiejski na trzymiesięczne więzienio za ki ; 
kakrotną obrazę księcia Bismarcka uzupełniamy dzl#



mać na rzece tej wolną żeglugę. Co w sprawie 
tej dotychczas zrobiono i czego domaga się rząd 
austryacki, powiadamia nas artykuł M o n t a g s- 
revue, który podaje telegram w streszczeniu:

Zasady, wyrażone i sankcjonowane traktatami 
1856 i 1871 r. a odnoszące się po wolnej żeglugi na Du
naju dotyczyły żywotnych interesów Austryi i Węgier, 
powinny być zatem szanowane przez obydwie strony wo
jujące. Bosy;i podziela to zapatrywanie i w tym wzglę
dzie dała najpewniejsze rękojmie gabinetowi wiedeńskiemu. 
Turcya nie dała tego zapownienia a rozporządzenia jej 
ku tomu zmierzają, iż Austrya i Węgry będą zniewolono 
stanowczo przeciw nim założyć veto. Państwo austrya- 
ckio ma prawo domagać się stanowczo, ażeby usunięto 
wszelkie trudności, krępująco wolność żeglugi na Dunaju, 
o ile na to zezwalają operacje wojenno. Przeszkody te 
nie należy czynić jeszcze uciążliwtzemi i nio powinny 
trwać dłużej, niż tego wymagają okoliczności i czasu swe
go trzeba będzie zupełnie je usunąć. Bządowi austrya- 
cko-węgiorskiemu przysługuje prawo domagać się od 
Porty, by do usunięcia tychżo przeszkód przyłożyła rękę 
i dała pewne rękojmie co do wolności żeglugi, jak to 
uczyniła Bosya. Żądanie Turcyi, iżby statki europejskiej 
komisyi żeglugi na Dunaju wywieszały flagę turecką, nie 
jest praktyczne a charakter międzynarodowy tejże komisyi 
nie dopuszcza, iżby statki to pozostawały pod zwierzchni
ctwem Porty. Montogs revue donosi wkońcu, iż 
austryaccy reprezentanci w Carogrodzio i Bukareszcie 
otrzymali instrukcye, odpowiadające powyższemu zapa
trywaniu.

* Praga, 27 maja. Czesi zdają się nie 
widzieć tych barbarzyństw i gwałtów, jakich się 
dopuszczają „bracia Moskale“ na narodzie pol
skim i rusińskim ; do knuta moskiewskiego wielki 
mają pociąg; tak staroczeskie jak i młodoczeskie 
stronnictwo prześciga się prawie w okazywaniu 
uniesienia swego nad korzyściami, jakie odnosi 
oręż moskiewski w tej „świętej słowiańskiej woj
nie.“ Jużto dzień w dzień pisma czeskie prze
pełnione są rezolucyami bądź to reprezentacyi 
gminnych, bądź też towarzystw’ różnych, które 
jakby na komendę tej troskliwej o dobro Słowian 
(jak to widzimy w owych krwawych zajściach na 
Podlasiu pomiędzy unitami) „matuszce Rosyi“ 
wyrażają podziękę i uległość. I tak znowu 
z okazyi święta apostołów słowiańskich Cyrylla 
i Metodego, obchodzonego przed kilku dniami 
uroczyście w Rosyi, dziennikarze czescy wysłali 
do komitetu słowiańskiego następującą depeszę: 
„W uroczystość apostołów naszych Cyrylla i Me
todego podaje cała publicystyka czeska komite
tom słowiańskim bratnią swą dłoń do przepro
wadzenia onego wielkiego dzieła przez Aposto
łów słowiańskich przed tysiąc laty podjętego 
a dziedzictwem rosyjskim braciom naszym prze
kazanego. Szczęście i sława rosyjskiemu orę
żowi — szczęście i sława rosyjskiemu ludowi! 
W imieniu czeskiej publicystyki: Skrejszowski, 
dr. Juliusz Gregr, Zeithammer.“ Widzimy tedy, 
że pojednali się nawet ci, którzy kiedyindziej 
nieprzyjaźnie względem siebie występowali. Od
powiedź na ten adres nadeszła z Petersburga 
w tych słowach: „Obchodząc uroczyście dzień 
Apostołów słowiańskich, ślemy pozdrowienie uko
chanym gościom naszym z roku 1867. Nasienie 
rzucone przez nauczycieli naszych wschodzi wi
docznie! Do svidania- bratia! Zamański, Miller, 
Mirkowicz, Petrow, Pesatkin, Czernajew, Frei- 
gang.“ Co dotyczy innych niewczesnych obja
wów ciążenia ku Rosyi, donosimy, że odbyło się 
niedawno w Neupace uroczyste nabożeństwo na 
uproszenie zwycięztwa dla oręża moskiewskiego 
w którem brały udział wszystkie towarzystwa 
i korporacye Neupaki i okolicy. A natomiast 
musimy zaznaczyć, że reprezentacya miejska 
w Laun odmówiła wszelkiego współudziału w owa
cjach mających się odbyć na cześć pięćdziesię 
cioletniego biskupiego jubileuszu Papieża a na
wet zakazała, aby się nikt nie ważył po za mu 
rami kościołów objawiać sympatyi swych ku 
Wielkiemu Piusowi IX. Najpocieszniejsza, że 

żydzi z Rzip wykrzyknęli „bojownikom za wol
ność słowiańską“ „na zdar“ a nawet, jako nie
odrodni bracia naszego żydostwa, lgnącego 
zawsze tam gdzie jakieś widoki, raczyli wyrazić 
wszystkim nieprzyjaciołom Słowiańszczyzny „swoję 
żydąwską najgłębszą pogardę.“

Podnosimy jednę rzecz, jako zwrot nieco le
piej wróżący o całej tej rusomanii, że klub po
słów staroczeskich (deklarantów) chciał także 
wysłać adres do komitetu słowiańskiego, lecz 
w ostatniej chwili zaniechał swego zamiaru.

kilku słowy. Według aktu oskarżenia miał się obżało- 
wany obrazy tój dopuścić w wydanej w wrześniu r. z. w 
Berlinie broszurze, w której twierdził, nie wymieniając 
jednakże nazwiska księcia Bismarcka, żo pewien wysoko 
postawiony mąż stanu wziął, nadużywając swego stano
wiska urzędowego, udział z milionem talarów w konsor- 
cyuin w pruskiem centralnem gruntowo-kredytowem sto
warzyszeniu na akcye. Wychodzące dawniej w Berlinie 
czasopisma, jako to redagowana przez Joachima Gehlsen 
Deutsche Eeichsglocke i przoz dr. Rudolfa 
Meyer Socialpolitische Correspondenz 
zamieszczały z broszurki tej wyciągi, nazywając owego 
„pewnego wysoko postawionogo męża stanu“ już po pro
stu księciem Bismarckiem. Dalej powtórzył oskarżony te 
same zarzuty przeciwko księciu Bismarckowi w różnych 
czasach do właścicieli dóbr pp. Hammerstoin, Bergell, 
v. Flemming, v. Biilow i do lir. v. Borcke. Do pana 
v. Wlemining miał się wyrazić: Bismarck stanio się jesz
cze kiedyś bardzo potulnym; kontent być może, jeżeli 
cbleb powszedni spożywać będzie mógł z rąk pro
stego, uczciwego pruskiego junkra. Oskarżony przyto
czył, że przed kilku laty powiedział do niego książę kan- 
clorz : „Diest, jeżeli pan cośkolwiek o mnie słyszoć bę
dziesz, w tój chwili mi o tom doniość, jeżeli nawot odpo- 
wiedzioćbym na to nie miał, to jednakże proszę, ażebyś 
nie ustawał w tych komunikacyach.“ Wskutek też tego 
zawezwania napisał on w wrześniu 1875 do księcia Bi- 
niarcka, iż mu ma coś ważnego do zakomunikowania i że 
z powodu togo przybędzie niezwłocznie do Berlina. Przy
jęty przez księcia, pozostać rausiał u niego na wioczorku, 
lecz mu nic odkryć nie mógł, ponioważ go książę prosił, 
będąc niezdrowym, ażeby tym razem milczał. I później
sze zgłoszenia się p. v. Diest o posłuchanie były bezsku
teczne i dla tego piśmiennie wyraził mu swo ubolowanie.
Ze książę Bismarck z milionom talarów wziął udział w 
pruskiem centralnem gruntowo-kredytowem stowarzysze
niu na akcye, dowiodział się oskarżony po raz pierwszy 
od pozasłużbowego sekretarza stanu v. Thiele i od zmar
łego tyinczasom właściciela dóbr v. Wodomeyor. Prze
słuchani świadkowie, pomiędzy którymi znajdowali się 
bankierzy pp. v. Bleichrooder i v. Botschild i powyżej 
wymienieni właściciele dóbr, potwierdzili w zeznaniach 
swych twierdzenia, zawarte w akcie oskarżenia. Pan 
v. Plemming dodał nadto, żo p. v. Diest, opowiadając mu 
o rzekomym udzialo księcia Bismarcka w wymienionóra 
powyżej stowarzyszeniu akcyjnóm, się wyraził: „Ja już 
uwolnię cesarza z pazurów tego człowieka.“ Pozasłu
żbowy sekretarz stanu v. Thiele zeznał, że mu opowiadał 
zmarły już teraz p. v. Savigny, iż dla księcia Bismarcka 
rezorwowano po dwa razy po pół miliona akcyi pru- 
skiogo centralnego gruntowo-krodytowego stowarzyszenia, 
jakkolwiek p. Savigny powiedzieć nie umiał, czy się to 
stało bez polecenia, czy też z poleceniom księcia Bi
smarcka. Królewski prokurator v. Tessendorf, uważając 
wszystkie punkta oskarżonia za udowodnione, wniósł 
o skazanie obżałowanego na jednoroczne więzienie ; sąd 
jednakże, po jednogodzinnej naradzie, naznaczył tylko 
trzymiesięczne więzienie, j

Posiedzenia starokatolickiego synodu w Bonn 
zamknięte zostały przez „biskupa“ p. Reinkens 
dnia 25 bin. Na przedostatniein swojem posie
dzeniu postanowił synod w kwestyi celibatowej 
znaczną większością poruczyó reprezentacyi sy. 
nodalnej, złożonej z profesorów Micheiis’a, Frie- 
dricb’a, Cornelius’a i pierwszego burmistrza 
Malsch, ażeby skonstatowała, czy i jakie istnieją 
prawne przeszkody do zniesienia w praktyce ce
libatu i przedłożyła swe odnośne propozycye naj
bliższemu synodowi.

FRANCYÄ.
* Paryż, 27 maja. Pisały dzienniki libe

ralne, że zmianę gabinetu we Francyi przyjęto 
za granicą z wielkióm niezadowoleniem. Pomię
dzy rządami zagranicznemi wymieniano także 
angielski. Owóż wobec tego liberalnego kłam
stwa oświadcza Memorial d i p 1 o m., że mini
sterstwo angielskie jak najserdeczniejsze zacho
wuje stósuuki z rządem marszałka Mac Mahona. 
Partya Torysów, będąca dzisiaj u steru rządu 
w Anglii, potępia stanowczo artykuły ogłaszane 
w prasie angielskiej przeciw polityce Mac Maho
na. Nowy dowód, że liberalizm nie prze'“''— 
w środkach, byle celu swego dopiąó.

Z rozkazu Gambetty 361 skoalizowanych 
członków lewicy wyjechało na prowincyę, aby 
w okręgach swych wyborczych szerzyó propagan
dę republikańską i podkopywać rząd. Nadto ma 
każdy z nich obowiązek rozrzucić pomiędzy lu
dnością jak największą ilość egzemplarzy druko
wanego manifestu lewicy.

Kölnische Zeitung pisze, że na 
placu wystawy na Trocadero przyjęto mar
szałka bardzo zimno. Dzienniki paryzkie przy
chylne dzisiejszemu prądowi, opowiadają, że ro 
botnicy zatrudnieni pracami przygotowawczemi 
do wystawy, witali marszałka z największym en- 
tuzyazmem.

Minister spraw wewnętrznych przyjmował 
w sobotę swych urzędników, prefektów depar
tamentu Seine i policyi oraz gwardyą mu
nicypalną paryzką i miał do nich przemowę, 
w której powiedział: „Ministrowie przychodzą i od
chodzą, ale urzędnicy administracyjni pozostają.

zawsze Panowie na moję

mera

Niech będzie jak chce, 
pomoc liczyć możecie.“ 

Gambetta poleca 
organach na następcę

się już dzisiaj w swych 
prezydenta Mac Mahona. 

Oburzają się ua to mocno intransigenci. R a d i- 
cal pisze w tej sprawie: „Nieprawdą jest, aby 
Gambetta miał być prezydentem, gdyby marsza
łek zrzekł się tej godności. Prędzej innych dzie
sięciu wybierzemy aniżeli Gambettę, chociażby 
Grevy’ego, który przynajmniej zna reguły parla
mentarnego rządu.“

Wczoraj wieczór była u ks. Decazes recep- 
cya, na której goście licznie się zebrali. Zwłasz
cza dużo bonapartystów było obecnych, którzy 
od czasu upadku cesarstwa po raz pierwszy na 
salonach ministerstwa spraw zewnętrznych się 
zjawili. Zaznaczyć także należy bytność hrabiny 
La Ferronais, jawnej zwolenniczki Don Karlosa, 
która przez to chciała dać dowód, że pretendent 
z własnój wyjechał woli.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 28 maja. Z wszystkich mo

carstw neutralnych, mających statki na Dunaju, 
najwięcej interesowaną jest Austrya, by utrzy-

Po błogosławieństwie cała sala zaintowała 
yrześiicznie Te Deum, które śpiewano gdy or
szak wychodził.

Watykan prawdziwie wspaniale teraz wy
gląda z tern mnóstwem odwiedzających. Ruch 
tam ogromny.

TELEGRAMY.
Car ogród, 28 maja. Hrabia Zichy i hra

bia Corti przyjmowani będą w bieżącym tygo
dniu na prywatnem posłuchaniu przez sułtana. — 
Poseł perski wręczył ouegdaj Savfet baszy komu- 
uikacyą swego rządu, w której tenże oświadcza, 
że Persya utrzyma stósuuki przyjazne, jakie łą
czą ze sobą narody mahometańskie.

Paryż, 28 maja. Journal des De- 
bats wspomina o wiadomości, rozszerzanej tu 
przez dzienniki bonapartystowskie, jakoby mar
grabia Gontaut-Biron był sądził, iż może mar
szałka Mac-Mahon zachęcić do zastąpienia gabi
netu Simona przez gabinet Broglie’go. Pomie- 
niony dziennik oświadcza, iż zapewnić może, że 
cesarz niemieck’ wicehrabiemu Gontaut nic ta
kiego nie powiedział, coby do podobnego wystą
pienia spowodować go mogło. Wiadomości te 
uważać przeciwnie należy za nieuzasadnione, 
ażeby uie powstała żadna wątpliwość, iż cesarz 
Wilhelm nie wyraził przy żadnej sposobności 
niezaufania do liberalnego gabinetu Simona lub 
też zaufania do ministerstwa Broglie’go. — Były 
inspektor w ministerstwie skarbu Riaut miano
wany został dyrektorem jeneralnyiń poczt.

Rzym, 28 maja. Agenzia Stef ani 
uważa doniesienie dzienników francuskich, po
dług którego król Wiktor Emanuel miał był 
świeżo wysłać pismo do marszałka Mac-Mahon, 
za bezpodstawne; podobne bowiem pismo nie 
istnieje wcale.Ostatnie telegramy.

Carogród, 28 maja. Izmail bej, dawniej 
gubernator Tulczy, został za udział w demon- 
stracyi softów aresztowany i wysłany na wygna
nie do Brussy. — Izba deputowanych przyjęła 
jeuuogłośnie wuiosek deputowanego z Aleppo, 
domagający się, żeby ministrowie przybywali na 
posiedzenia i wspólnie z Izbą radzili nad środ
kami, jakichby należało użyć w razie gwałtownej 
potrzeby. — Według telegramu, wysłanego przez 
wice-gubernatora Lavistanu do ministra wojny 
zajęli znów’ Turcy Ardahan pod dowództwem 
Mussy baszy. Wicegubernator otrzymał od Kaj 
makaiua z Livane doniesienie telegraficzne, 
a ten znów dowiedział się o tern od konnego 
posłańca.

Wykonywanie praw 
li ościeliio " politycznych.

* Piszą nam z parafii kotłowskiej:
Przy końcu 1876 roku doniosłem Wam, że dozór 

kościelny parafii kotłowskiej zaniósł skargę do Naczelnego 
Prezesa w Poznaniu na administratora majątku pleb. 
p. Sndheimera, obwodowego komisarza w (Trabowie, z po
wodu zakazania dzierżawcy obsiewania więcej nad grun
towy zasiew. Jakie pobudki zaś skłoniły pana admini
stratora do wysłania podobnego zakazu, trudno odgadnąć. 
Dozór kościelny, motywując skargę swoję, powołał się na 
kontrakt dzierżawy, gdzie pomiędzy innomi stoi, że na 
„żądanie dzierżyciela probostwa musi dzierżawca za stó- 
sownem wynagrodzeniem obsiać wszystkie grunta, jak to 
co rok robił.“ Pan Massenbach, któremu Naczelny Pro- 
zes sprawę tę do rozstrzygnięcia oddał, odpowiedział do
zorowi krótko, że administrator majątku pleb. tyle tylko 
wysiać kazał, ile par. 22 kontraktu dzierżawy przepisuje, 
i dla tego przeciw owemu zakazowi nie ma nic do nad 
mienienia, a zażalenie dozoru jako nieuzasadnione oddala 
Odpowiedź powyższa zadziwiła dozór i wszystkich z tą 
sprawą obeznanych. Przytaczam dosłownio wyżej wzmian
kowany par. 22 kontraktu dzierżawy, aby czytelnicy Kn- 
ryera poznali, jak się to wzorowo w dzisiejszym „kul- 
turkampfle“ sprawy majątkowo Kościoła administrują.

§ 22. Dzierżawca odebrał następujący zasiew 
gruntowy; żyta 33s/4 szefla, pszenicy 38/8 szefla, 
owsa 13l/2 szefla, jęczmienia 4 szefie, tatarki 8 
szefli, prosa 2 szefie, siemienia 1 szefel. Na żą
danie komisarza będzie dzierżawca zobowiązany 
w ostatnim roku dziorżawy oprócz zasiewu grunto
wego jeszcze tyle zboża wysiać, ile tego potrzeba 
gospodarstwa wymaga, i ile komisarz zażąda.

Dozór kościelny nie dał się ustraszyć tą kategory
czną p. Massonbacha. odpowiedzią, ale porozumiawszy się 
między sobą, wysłał do ministra wyznań p. dr. Falka za
żalenie na podobną administracyą. Zbijając odpowiedź 
pana M., twierdzi dozór, że p. administrator nie działał 
wprawdzie wprost bezprawnie, wydając zakaz obsiewania 
więcej nad zasiew gruntowy, bo § 22 oddaje mu zupełną 
wolność działania w tym względzie, ale działał ze szkodą 
i krzywdą beneficium Kotłowa, bo, mogąc rozkazać zasiać 
wszystkie grunta probostwa kotłowskiego, co jako admi
nistrator, dbały o dobro powierzonego sobie majątku, zro
bić powinien, tego nie uczynił, — owszem zakazał.

W końcu donoszę Wam o niespodziewanym a przy- 
lóm arcyciekawym zapozwie p. Perkuhna w z„ aby dozór 
kościelny’ w 3 dniach przysłał mu książkę protokolarną, 
uchwały dozoru zawierającą, do przejrzenia. Poco owa 
ciekawość ?

WŁOCHY.
jednego z ucze- 
niemieckich w

zebrało się do

Rzymu odbieramy od 
stników w audyencyi pątników 
Rzymie następujące szczegóły:

W Sala Ducale wpołudnie 
tysiąca osób lub więcej, mnóstwo arystokracyi
i orderowych, kilku Biskupów niemieckich wybi
tnych, księżna Thurn-und Taxis z dworem, 
również księżna Parmy z mężem, dużo prostego 
ludu. Gdy Papieża wnieśli, kollegium germań
skie zaśpiewało hymn włoski, bo oni niczego bez 
muzyki uie urządzają, co ładnym bez wątpienia 
jest rysem. Potém czytał Arcybiskup koloński, 
ks. Melchers, nadzwyczaj wzruszonym głosem 
piękny adres łaciński, — drugi odczytał baron 
vou Loe. Następnie prezentowano wybitniejsze 
osobistości. Kardynałów było do dziesięciu, bra-- 
kowało Hohenlohe’go, który tu jest i dotychczas 
w Watykanie się pokazywał.

Papież odpowiedział bardzo pięknie i mia
łem sposobność przekonania się o jego nadzwy
czajnej wymowie. Słowa mb płyną obficie, ge- 
stykulacya prześliczna, a głos prawdziwie sten- 
tora. Z takim zapałem mówił, jak podobno da
wno tego nie widziano. Bardzo był wogóle swo
bodny i dobrze. Gdy mówił o świeckich cier
piących prześladowanie wskazał ręką na Loe’go. 
Rozrzewnienie i zapał w sali były wielkie, szcze
gólnie między Biskupami niemieckimi.

er wtejseuwy i

z

* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano, 
wać pozasłużbowego sędziego powiatowego Klemensa von 
Stockhausen radzcą ziemiańskim powiatu Pr. Holland.

t Dziś w nocy umarła w klasztorzo Przemienienia 
Pańskiego sędziwa i pełną zasług, dawna i długoletnia 
wizytatorka matka Filipina Studzińska. Pochodziła 
z Krakowskiego i liczyła 80 lat wieku. Przed czternastu 
laty obchodziła pięćdziesięcioletni jubileusz swego powo
łania a przed czterema laty pamiątkę sześćdziesięcioletnią. 
Pracowita, energiczna, poważna, serdecznie pobożna przy
świecała przykładom, Wszystkio nasze domy sióstr za 
niój powstały, wszystkie siostry dzisiejsze są jej dziećmi.

Liczne próby znosiła z poddaniem się woli Bożej, ale 
cierpiała mocno nad tem, co dotykało Kościół i na Zgro
madzenie spadało. W ostatniej chorobie, która trwała od 
Bożego Narodzenia, pokazała wielką cierpliwość i Pan 
Bóg pozwolił, że do końca zachowała przytomność. 
Wczoraj jeszcze przvjiuowała z wielkiem przejęciem osta
tnio Sakramenta. Śmierć tój czcigodnej córki św. Win
centego jest wielką stratą dla naszej społeczności i dla 
miasta naszego a Siostry tutejszo dotkliwie osieroca. Jak 
słyszymy, pogrzeb ma się odbyć w piątek.

W ¡nieście naszem czynią się przygotowania do 
illuminacyi na dzień 3 czerwca, to jest na jubileusz 
papiezki. Illuminacya nigdy się tak świetnie udać nio 
może jak tam, gdzie jednolita ludność zamieszkuje; w ka
żdym razie pokażemy naszą dobrą wolę i damy świade
ctwo uczuciem naszym.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
22 M. 78 4 Józiu i Staś Wawrowscy 3 M. Bazom

325 M. 78 -4.
* Majówka Towarzystwa młodych przemysłowców 

odbędzie się w niedzielę dnia 10 czerwca b. r„ w parku 
Wiktoryi. Takaż zabawa Towarzystwa Stelli, która się 
onegdaj w tymże parku odbyła, udała się bardzo dobrze.

* Ciągnienie H. klasy 156 król, pruskiej loteryi 
klasowej rozpocznie się dnia 5 czerwca rb.; losy do klasy 
tej odnowiono być powinny do dnia 1 czerwca, godziny 6 
wieczorom.

* Kasy sądowe otrzymały rozkaz, ażeby wszelkio 
do nich wpływające biloty kasowo dokładnie badały pod 
względem ich prawdziwości podług znamion, podanych im 
przoz władzo, ponieważ wrazie gdyby tego nio uczyniły i 
przyjęły fałszywe biloty, obowiązaneby były szkodę wyna
grodzić. Bozporządzenio to wydano zostało dla tego, żo 
w obiegu pojawiły się znowu fałszywe bilety kasowe na 
50 i 20 marek.

* Dyrekcya tutejszych wodociągów rozpisuje sub- 
misyą na roboty ziernno i mularskie, dostawę materyałów 
mularskich, roboty ciesielskie, dekarskie, kowalskio, sto
larskie, ślusarskie, malarskie, szklarskio przy wybudować 
się mającym nowym domu do machiny i kotłów na Gro
bli Nr. 10. Warunki submisyjno przejrzeć można w biu
rze wodociągów — Grobla Nr. 10. Oferty submisyjno 
należy tamże przesyłać pod odpowiednim napisom do 
środy dnia 13 czerwca rb.

* Podczas obławy, jaką urzędnicy policyjni w tych 
dniach wykonali na stokach tutejszej fortecy, znaleziono 
ośm osób, nie mających pomieszkania.

* Kradzieże, Pewnemu mieszkańcowi z Jerzyc skra
dziono w nocy z soboty na niedzielę kozę, którą złodziój 
zaraz w chlewie zabił. Podczas kiedy tem był zajęty, 
wszedł właściciel kozy, na którego się złodziej rzucił 
z nożem w ręku. Poszkodowany atoli się nie uląkł i tak 
silnie uderzył złodzieja w głowę, żo tenże upadł na zie
mię bez zmysłów, któro dopiero w lazarecie miejskim, do 
którego go odwieziono, odzyskał. — Handlarzowi trzody 
chlewnej z Kórnika skradziono w nocy z dnia 24 na 25 
b. m. z chlewa w oberży w Jerzycach 4 świnie. — Wdo
wie pewnej przy Starym Bynku skradziono onegdaj z nie- 
zamkniętego pokoju siedm srebrnych łyżeczek do herbaty, 
dwie srebrne łyżeczki dziecięce i 13 marek w gotowiźnie.

* Z Sierakowa piszą do Orędownika: Od czasu, 
jak p. Czerwiński został sierakowskim proboszczem, pewni 
Niemcy ewanielicy a nawet żydzi poczęli mu nagle oka
zywać wielką przychylność. Oni też toraz chodzą za 
pogrzebami, gdy który z stronników pana Czerwińskiego 
zakończy- żywot. Nawot nadobne córy Izraela nadstawiają 
ciekawie ucha...., może która z nich zostanie „rządową 
katoliczką“. Niektórzy ewanielicy namawiają wszelkiemi 
sposobami wiernych katolików, by chodzili na nabożeństwo 
p. Czerwińskiego, — ale nadaremo, bo tutejsi wierni ka
tolicy nie chodzą do kościoła lutorskiego, ani też do świą
tyni pana Czerwińskiego.

* 0 nieszczęściu w Wrześni, spowodowanem przez 
uderzenie piorunu w kościół katolicki podczas niedziel
nego nabożeństwa, nie otrzymaliśmy dziś żadnych bliższych 
wiadomości. Uzupełniamy zatem wczorajszą wzmiankę 
naszę niektóremi szczegółami, podanemi w Orędowni
ku. Podług tego ma być dotychczas 6 trupów a 50 ran
nych i ogłuszonych. Dwóch umarło zaraz na miejscu na 
cmentarzu, czterech wynieśli. Młodego kuśnierezyka B a- 
dziejewskiego zabił piorun na miejscu; powiadają 
że Praclewski, szewc, też już skończył. Na nauczy
cielu z Obłaczkowa porozrywał piorun surdut, kamizelkę, 
spodnie na kawałki, tak go przyniesiono do państwa Duxów, 
całe plecy ma porozrywane i wielkie rany w głowie. Już 
umarł. Zona jego loży także u państwa Duxów; piorun 
oparzył jej rękę pod łokieć, obie nogi ma zdrętwiało.

* W Poniecu powstał w dniu 26 b. m. w dwóch 
miejscach, lubo nierównoeześnie ogień. W obu miejscach 
spaliły się stajnie zajezdne.

* W Czempiniu odbył się dnia 26 b. m. ślub syna 
naczelnego prozesa p. Gunther z córką p. v. Bernutb, 
właściciela Borowa.

* Były Ksiądz Schroter, dyrektor seminaryum na
uczycielskiego w Puldzie, wziął przedwczoraj ślub w sta- 
ro-katolickim kościele w Wrocławiu z panną Franke. Cie
kawość, czy rząd wobec tego faktu zatrzyma p. Schroter 
na posadzie dyrektora katolickiego seminaryum ¡na
uczycielskiego.

* Dobra Obra pod Wolsztynom, w powiecie babi- 
mostskim, nabył ,od bankiera v. Wallonberg z Wrocławia 
właściciel dóbr Świn arski z Kruszewa, otrzymawszy 
w zarniau poinieniono dobra i powną sumę w gotowiźnie.

* W Dusznikach pod Bukiem sprzeciwiał się sio- 
dlarz H. piętnastoletniemu synowi tamtejszego oberżysty 
przy robocie. Chłopiec wzywał go po kilka razy, żeby 
tego nie robił, a gdy to nio pomogło, żgnął go nożem

odciął mu wielki palec u ręki.
* -Łąki i pola wsi Otorowa, Łęgnowa, Czerska 

Sierniszek i Fordonu nad Wisłą, w powiecie bydgoskim, 
po raz czwarty zalane zostały wylewem Wisły. Mieszkań
cy tych wsi ogromne już dotąd ponieśli straty, dawnioj- 
szemi wylewami bowiem zniszczony zostały oziminy, a 
obecnie i zasiewy jare zupełnie może poniszczone zostaną.

* W Pokrzydowie pod Brodnicą zamordował ktoś 
gospodarza Makulskięgo, gdy ryby łowił, ciało porąbał 
w sztuki i wrzucił w wodę. Ślady pokazują, żo morderca 
czato wół na niego w pobliskim lesie. Podejrzenie pada 
na innego gospodarza, który był w ciągłej kłótni z Ma- 
kulskiin, z powodu niego został skazany do domu karnego, 
ale podczas transportu zdołał uciec i zapewne z zemsty 
dopuścił się morderstwa.

’ Z Miedźny ną Górnym Szlązku piszą do Kato
lika: Wielkie nieszczęście zdarzyło się w naszej wiosce. 
Dnia 13 bm. rano o godzinie 6 wpadło wiadro do studni 
(13 stóp głębokiej) u chałupnika Walentego Grabowskiego. 
Ażeby owo wiadro wydobyć, zawołano trzech ludzi ku 
temu zdatnych. Pierwszy wpuścił się po żerdzi od wiadra 
a przybywszy niedaleko wody, zemdlał i utonął, chociaż 
wody tylko na cztery stopy było. Po nim wlazł po dra
binie drugi, ażeby pierwszego wyratować, alo także tam 
został. Potem wlazł trzeci aby tych dwóch ratować, alo, 
uchwyciwszy jednogo za rękę, tćż zemdlał i został ta
kże nieżywy. Nareszcie spuszczono na linie uwiązanego 
czwartego, ale przyszedłszy na pół studni, wołał, żeby 
go wyciągnęli, i tak go ledwie żywego dostali; a owych 
trzech ojców od kilkanaścioro dzieci, za kilka godzin na 
linie martwych wyciągnięto. _ Uznano, że przyczyną tego 
nieszczęścia było zaraźliwo powietrze znajdujące się w owej 
studni.

* W pewnej wsi pod Wałczem przybyła biedna ko
bieta z dwojgiem dzieci na spoczynek do pewnej gospo
dyni i położyła się z dziećmi tuż przy kominie, na którym 
się gotowała kasza w wielkim garnku. Garnek był pewnie 
zły, bo pękł, kasza rozbiła się nagle na śpiąco dzieci i tak 
je poparzyła, że wkrótce skonały, kobieta także znaczne 
odniosła rany. (O r ę d.)



* Pomór na bydło wybuchł, podług nadeszłych tu 
wiadomości na nowo w Królestwie Polskiem, w powiecie 
piotrkowskim, we wsi Nichice, około 15 mil od granicy 
pruskiej.

* Z Płocka pisze tamtejszy Korespondent: 
Przybór wody na Wiśle, skutkiem wielkich deszczów staje 
się tak groźnym, że most nasz onegdaj rozebrać musiano, 
obawiając się najprzód zbytecznego jego wzniesienia, a 
głównie szturmu obrywających się z kotwic tratew. Tych 
ostatnich nagromadziło się pomiędzy samym tylko Pło
ckiem a Zakroczymiera około stu, natura zaś ich budowy 
nic pozwala im oprzeć się zbyt silnemu prądowi wody. 
Pierwotną przyczyną wyłowu rzeki, jak rzekliśmy, są ule
wne deszcze ; oprócz jednak tego powodu, zwykle spro
wadzającego tylko krótkotrwały przybór wody przybywa 
nowy, a mianowicie morka, wiejąca silnio w przeszły po
niedziałek i wtorek, która spowoduje zapewne większy 
jeszcze w tych dniach wylew, lub, przynajmniej opadanio 
obecnego opóźni.

* Sławny aktor włoski Rojssi bawi od dni kil
kunastu z trupą włoską w Warszawie i z wielkióin po
wodzeniem w dramatach Szekspira na sconio Wielkiego 
teatru występuje

* Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie na posiedzeniu swem, dnia 19 maja r. b. 
odbytem, postanowił ogłosić i niniejszem ogłasza konkurs 
malarski, warunki którego są następujące:

Temat. „Figura naturalnej wielkości, przedsta
wiająca geniusza sztuk pięknych.“

Rysunek ma być kartonowy kolorowany, do wyko
nania na szkło okna, mającego ozdobić dolne schody, pro
wadzące do sali wystawy towarzystwa w teraźniejszym 
jego lokalu.

Ornamenty wypełniająco resztę okna, mającego w 
świotle wysokości cali 105, szerokości cali 52, zostawiają 
się do uznania autora z warunkiem zastosowania takowych 
do malowania na szkle.

Termin przedstawienia prac kokursowych oznacza 
się na dzień 17 września r. b.

Nagroda konkursowa wynosi rs. 100.
Rysunek pozostanie własnością towarzystwa. — Za 

wice - prezesa Towarzystwa , członek komitetu Wojciech 
Gerson. — P. o. sekretarza komitetu Kosmowski 
Ignacy.

* Z ks. Stojałowskim wyjechało do Rzymu około 
90 włościan. Przez sobotę i niedzielę pielgrzymka ta 
miała zabawić w Krakowie, zkąd w niedzielę po południu 
przez Wiedeń, Tryest, Ankonę, gdzie z kompanią komite
tową zjechawszy się w środę, razem podąży do Rzymu. 
Na zwiedzanie Rzymu poświęci cały tydzień.

Na posłuchaniu u Ojca św. 
będzie wolno, przemówi włościanin 
nem: Jan Tomaś, umiejący po 
sposób:

„Ojcze święty !
Z wszystkich stron świata pospieszyły do Ciebie 

kochające cię dzieci, aby Ci w dzień jubileuszu 50-letniego 
Biskupstwa Twojego złożyć hołd czci i miłości — jako 
dowód gorącej wiary, która ich ożywia. Widząc, jak bo
gatsi spieszą się do Ciebie — my, ubogio Twe dzieci, ze 
łzami w oczach wzdychaliśmy do Ciebie, nie mając nawet 
nadziei, że nasze pragnienia będą się mogły urzeczywist
nić. Bóg nas pocieszył, bo dobre serca nas wsparły, 
i oto przyszliśmy do Ciebie — ubodzy w pieniądz, ale 
bogaci miłością ku Tobie, jako Namiestnikowi Chrystuso
wemu. Słów nie mamy na wyrażenie wszystkiego — co 
serce nasze czuje, tern bardziej, że w obcej mowie język 
nasz się plącze. Przyjm nasze skromno hołdy i zape
wnienie dozgonnej wierności Tobie i Kościołowi od ca
łego polskiego ludu! Przyjm dzięki serdeczne za to, żeś 
nas Ty jeden bronił słowem i modlitwą w naszym uci
sku ! Twoje męztwo wśród srogich prześladowań, jakich 
Ty i cały Kościół doznajesz, były nam zawsze wzorem, 
a oglądanie Twej dostojnej osoby, Twoje słowo i błogo
sławieństwo zachęci nas do dalszej walki pod sztandarem 
Jezusa Chrystusa i Matki Jego, Królowej polskiej, który 
Ci w darze; jako dowód naszej miłości i naszą jedyną 
ofiarę przynosimy, oraz jako zakład, że pod tą chorągwią 
żyć i umierać pragniemy.

dnia 6 czerwca, jeśli 
z Chłop pod Komar- 

łacinio w następujący

Błogosław nas, nasze rodziny i cały lud polski, 
abyśmy zło porzuciwszy koronę wiernych szermierzów 
Chrystusa zdobyli.“

W środę zaś po posłuchaniu wyjedzie ta piel
grzymka z Rzymu, i po drodze jeśli będzie można, wstąpi 
do Assyżu — a z pewnością będzie w Loreto w domku 
Matki Bożej. W niedzielę 10 czerwca odpłynie z Ankony napo- 
wrót i stanie w poniedziałek 11 czerwca w Tryeście, te
goż dnia, dążyć będzie' do Wiednia a 13 będzie znów 
z powrotem w Krakowie.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 30 go maja, 
Feliksa p. i Ferdynanda. Wschód słońca 
o godzinie 3 minut 47. Zachód o godzinie 8 minut 7.

Długość dnia 16 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1592 Koronacya 

i zaślubienie Anny Austryaczki z Zygmuntom III. - 1448 
Wręczenie w darze od Mikołaja V. Papieża róży złotej 
Iiazimiorzowi Jagiellończykowi.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli najświeższy numer (139) zawiera: Mo

dlitwa kościelna. — Na dzień Świętej Trójcy — Na dzień 
Bożego Ciała. — Przemówienia Ojca św. — Mowa Ojca 
św., powiedziana do pielgrzymów angielskich dnia 10 maja.
— Prawdy wiary i obyczajów przez ks. St. Radziejowskie
go lic., św. teologii. (Ciąg dalszy). —•' Oktawiusz (legenda).
— Pielgrzymka do Rzymu. — Ogłoszenia.

* Ziemianina numer (21) zawiera: Zawiadomienie 
o odbyć się mającem Zebraniu w sprawie opodatkowania 
okowity. — O niektórych owadach szkodliwych polom 
naszym. Zygmunt Szaniawski.— Pogląd ogólny na gospo
darstwo rybne. Dr. Wacław Zaremba. (Dokończenie.) — 
Chów drobiu w zastosowaniu do teraźniejszych potrzeb: 
Kogut, kura i kurniki. (Ciąg dalszy). — Uprawa owsa na 
ziemiach lekkich. — O uprawie roślin pastewnych: Kuku
rydza i Soradella. (Ciąg dalszy). — O biegunce u cieląt. 
—- Dział pytań i odpowiedzi: Jeszcze odpowiedź w spra
wie słonecznika. Piński. — Tygodniowy przegląd gospo
darczy. — Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiado
mości handlowe. — Jarmarki. — Wakujące miejsca dla 
urzędników gospodarczych. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Krzy- 
żański z Kaliszan. Kościelski z Karczyna. Magierski 
zfe Bischofswerda. Glaeser z Kistrzyna. Ks. dziekan 
Lewandowski z Lubasza.

Płynącej pszenicy do Anglii było 17 b. m. w drodze 
1,190,000 kwart, z tego przypada 541,000 na Kalifornią.

Londyn, Hull, Leith i Liverpool bez 
interesu i zniżka cen. Ameryka, Francya, Bel
gia i Hollandya uległy temu samemu losowi co An
glia. Berlin notował na pszenicę o 11 a na żyto o 6 
marek niżej.

Nasz targ pszeniczny był przez bieżący 
tydzień bez najmniejszego objawu do chętnego kupna i 
ceny z dnia na dzień spadały. Eksporterzy wstrzymywali 
się od kupna, niechcąc się narazić na straty zagranicą, co 
zakupili, to na spekułacyą. Zyto krajowe miało popyt, 
lecz dowieziono go bardzo mało, ruskie nie było do zby
cia. Jęczmień duży w pięknym gatunku był poszu
kiwany na eksport. Groch nie miał odbiorców.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych:
P s z 6 u i c ę

Marok 178 —200 przy 114 —119 funt. hol. za ruską,
„ 243 przy 126 funt. hol. za czerwoną,
„ 230—239 przy 125 -125/6 funt. hol. za pstrą,
„ .253- 254 przy 128/9—129 funt. hol. zajas.-pstrą.

Żyto.
„ 176 przy 222 funt. hol. za krajowo,
„ 158—168 przy 118/9—125 funt. hol. za ruskie.

Jęczmień.
„ 173 przy 112—117 funt. hol. za 2-rzędowy,
„ 155—158 przy 110—114/5 funt. hol. za4-rzędowy.

Groch na paszę 135, do gotowania 140 marek. 
Banknoty rosyjskie 218.35 m. za 100 rs.

Ceny: wypowiedziane na 29 maja: żytogl63,— m. 
pszenica 236— marek, jęczmień —,— marek, owies 
134,— ni., rzep — m. olej rzepiowy 65,50 m., okowita 
52,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 52,50 żąd. 51,50 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilo. 40—45—52 66—70—76 mrk.; biała słabo, 40 42
- 50—68 • 68 marek.

Makuchy rzep i o we niezm., za 50 kil 7,20
— 7.50 mar.

Makuchy s i e m. niez., za 50 kil. 9,30—9,70ra 
Lubin wyżej, żółty 10,60 41,80—12,70 mrk., nieb

10,50- 11,50- 12,20 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m. 
Len wyżej.

Siemię lniane . . 100 kilogr. 27 _ 25 23 _
Rzep zimowy . 29 26 - 25 —
Rzepik zimowy . 27 50 23 50 21 50
Rzepik latowy . . » « 29 — 25 — 21 —
Lnica .... 22 50 20 50 17 50,

Siano 2,90- 3,30 m. za 50 kil.
. Słoma 27,50—29 za kopę 600 kil.

Mąka niezm. za 100 kilogr. Pszenna 35 —36 mrk.’ 
Rżanna piękna 28,75—29,75 marek. Rżanna średnia 27,75 
—28,75 marek. Osueie rżanne 11,75—12,25 marek, Osucio 
pszenne 10—10,50 marek.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

GIEŁDA.

Sprawozdanie tygodniowe 
Domu handlowego M. Baranowski & ,'o. w Gdańsku.

Sobota, 26 maja 1877.
Powietrze mieliśmy przez cały tydzień zimne, je

dnakże nie zaszkodziło ono wegetacyi zbóż.
W Anglii natomiast powietrze było bardzo 

zmienne, lecz po większej części sucho, dla tego i zasiewy 
jarzyn już ukończono. Targi na pszenicę były w bieżą
cym tygodniu, bardzo wątłego usposobienia i spadły ceny 
o 2 do 3 szyi, na kwarterze (2440 funt.) Dowozy obcćj 
pszenicy pozostały niesprzedane. Pochodzi to ztąd, że są 
dobre widoki zbiorów tak w Anglii jak i Francy i, 
z drugiej zaś strony nie można się spodziewać zbyt zna
czniejszych zniżek cen pszenicznych, a to dla tego, że na 
dowozy z południowej Rosyi przed ukończeniem wojny tu
reckiej Anglia liczyć nie może, niemniej i dla tego, żo 
ostatni zbiór w Kalifornii nie jest zadowalniający. Dotąd 
miała Anglia dosyć znaczne dowozy a miawowicie do dnia 
12 maja przybyło 969,841 cent, pszenicy i 242,916 cent, 
mąki, naprzeciw 660,093 cent, pszenicy i 83,992 cent, mąki 
równego czasu roku zeszłego. Różnica cen tego a zeszło
rocznego toku przedstawia się przecięciowo w roku bieżą
cym 65/7 naprzeciw 45 roku zeszłego. Najlepszy to dowód, 
że producenci krajowej pszenicy mało zapasów posiadają.

Poznań, dnia 29 maja 1877.
Zyto, (za 20 ctr.) wypow. — ctr. cena wypow. 

163, na wiosnę —kwieć. —,— maj 163,— maj- 
czerw. - czerw.-lipiec —,— lipiec»sierp. — marki.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiedz. 
— ,— litr., cena wypwiedziano 50,80— na maj 50.80— 
kwiecień.-maj — czerwiec 51—20 lipiec 51,70 sierp. 52,40 
wrzos. 53.— marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,— mrk.

Ceny ziemiopłoOow 
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 28 maja.
Zyto: (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedz.------cent.,

na upł. wyp. — pł. kwieć. — maj 163,— żąd., — płc., 
maj-czerw. 160,— płac, i żąd., czerwiec-lipiec 159— 
158,50 pł., lipiec-sierpień, wrzes.-paźdz. 157,50 pł., — żąd. 

Pszenica: 236 żąd., — maj-czerw. 236 żąd.
czerw.-lip. .— płc. wyp. —— ctr.

Owies: 134,— ż. — pł., maj-czerw. 134,— ż. — pł. 
czerw.-lipiec 134— 50 żąd., lip.-sierp. - —pł-,§wyp. ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: słabo, wypowiedz. —,— cent, 

w miejscu 66,— żąd. kw. —,—: żądano, maj 65,50 żąd., 
maj-czerwiec 65,— żąd., czerw.-lip. —,— żąd., wrzesień- 
paźd. 64,— żąd.

Okowita: m. zm., wypow., 10,000 litr., w miejscu 
52,50j“żąd, 51,50 pł., maj i maj-czerw. 52 pł., czerw.-lip., 
52—52,10 żąd., lipiec-sierp. 53,20— żąd., —,— płac., 
sierp.-wrzes. 53,60 płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 28 maja 1877.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 24 maja 1877. (Kursa końcowe.
Pszenica słabo 
Maj-czerw. 
Wrześ-paźdz. 

Zyto słabo 
w miejscu 
Maj
Maj-czerw.
Czerw.-lipiec

Olej rzep, słabo 
Maj-ezerw. 
Wrzes.-paźdz. 
Okowita słab 
w miejscu 
Maj-czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrzoś. 

Owies 
Maj

251 — 
225,—

158.—
158, —
159, —

64,-
64,—

53,—
52.90
52.90 
55,20

14L -

Szczecin, dnia 29 
Pszenica słabo
Czerw.-lipiec 239.— 

Sierp.-wrześ. 226.50 
Zyto słabo
Czerw.-lipiec 153,50
Wrzes.-paźd. 157,50

Olej rzep, słabo 
Maj 64,—
Wrzes.-paźdz. 63,—

Wypow. żyta 1200 
Wypow. okow. 20,000

Kapitały.
Galicyańy 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/O list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7-*/j*/«Kumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Ans. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy 

maja 1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo 

w miejscu 
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Lipiec-sierp. 

Owies
Wrzes.-paźd. 

Petroleum
rv miejscu 
Maj

80,60-,
93.25
92.60
94.40 
93,755
65.60
99.40 
8,104

12, - I 
54,70 i 

217,90 i 
50.50

216.50 i 
349.— '5
119.50 I

52.70 i
52.70 I 
52,50 1 
53,501

■i
150, - j

13,25

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . .
„ żółta . . .

Zyto ............... ... .
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch ..................

Z a 100 kilogramów
ciężki I średni 

naj-naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
niż.

Mi di

lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. i! niż. 

di M| di
22 80,22 10 I 24

2460/22
18

70,23
4Ö/23

17 
40 I 15 

114
1490

50/20 70 
30 
50 
40 
20 
80

OUiZU 
80 20 i

15 i
13- 
13 i 
12 !

Berlin, 28 maja 1877. 
March. Pozn. kolej . 15 75 

„ Prioritety . 66 — 
Kol.-Mind. kolej... 91 50
Reńska kolej............ 99 90
Górnoszląska............ 117 —
Austr. półn.-wsch. k. 170 — 
Kolej Rudolfa .... 40 75 
Austr. banknoty. . . 158 80 
Austr. renta złota . 56 30 
Ros.-Ang. poż. 1871 78 75

— poż. preni. 1866. 128 10 
Węg. 6% asyg. skar. 79 10

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. , 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr 
Laurahutto. . . . 
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

70 80 
62 80 
99 75 
69 — 
41 75 

155 - 
92 — 
82 25 
66 90 
62 50 
92 50

Stowarz. Jazdy Parowej naparowcu „National“ z Szczecina do N. Yorku w każdą środę zal!4 m. C. Messing, Szczecin.

Wielka loterya premiowa
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego w Poznaniu.
Ciągnienie dnia 1 lipea 1877 w Poznaniu w obec 

notaryusza i świadków.
WYG-R.A.NEJ =

1. elegancki półkryty powóz z parą koni
i bardzo piękną uprzężą.....................wartości 3,000 Marek.

2. srebrna zastawa stołowa i świecznik „ 1,000 „
3. garnitur wyściełany (kanapa, 2 fotele,

6 krzeseł, stół).....................
4. 2 wygrane po 200 M. . .

Do wełny!
drelichy, gotowe wańtuchy, też 
czworokątne w wszelkich rozmia
rach gotowe płachty do rzepiu itd.

miechy
poleca jak najtaniej (687)

S. Kantorowicz
Stary Kyuek @8

narożnik Nowej ulicy.

poleca codziennie cu-

„ 500 „
,, 400 „

5. 5 „ po 100 M............................ „ 500 „
6. 35 „ po 30 M............................ „ 1,050
7. 155 „ po 10 M............................ „ 1,550 „
8. 800 „ po 5 M............................ „ 4,000 „

Losy po 3 Mrk. do nabycia w miejscach sprzedaży i u podpi
sanej komisyi loteryjnej. (970)

Agenci na prowicyi pożądani za 10 pet. prowizyi.

Koiiiisya loteryjna:
le Viseur, Rump, C Hartwig, Ry chlew ski,

radzca spraw. radża miejski. kupiec. król. kom. aukc.

«XXXXXXXifxXXXXXXXXXXX
«335, X
s^’a^^zanownyni moim odbiorcom donoszę 
uprzejmie, iź (100i)

| skład cygar
przeniosłem do kamienicy mojej/przy Wo- 

" dnéj ulicy tuż obok dawniejszego
mego składu cygar

J. N. Leitgeber.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

(915)

OKNA 
z lanego żelaza
do stajni i budynków podług 
modeli, jako też podług każ
dego rysunku poleca (881)

S. J. Auerbach
właściciel lejami w Drawsku 

(Dratzig) pod Krzyżem.

Stary Rynek.
Farbę olejną

trwałą, w dowolnym, kolorze na po
dłogi, ławki, domy mur. (969)

ITarbę żywiczną
na drzewo surowe, ogrodzenia etc. — 
polea hurtownie i cząstkowo najtaniej

R. Barcikowski
P o z n a ń.

Polecam Szanownej Publiczności

machoniowe i orzechowe z mej pra
cowni, z suchego drzewa, sumiennie 
wykonane, po cenach najtańszych.

W. Śzkaradkiewicz.
837) W. Garbary nr. 50.

Wody mineralne,
świeżego nalewu, 

wprost z źródeł sprowa
dzane, ługi i sole do kąpieli po
leca po cenach zniżonych

R. Barcikowski
(963) Poznań.

Sprzedaż tegorocznych

TRAW
na łąkach dom. Mszczy- 
czyw p. Dolsk odbędzie się 
16 czerwca o 8 rano przez 
publiczną licytaeyą. (965)

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kufle do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale
rze, szklanki, kieliszki, ra
my do obrazów i iuspj 
po najtańszych cenach •
Ognie bengalskie 
Świece do iluminacyi
poleca tanio (966)

R. Barcikowski
____________Poznań.

Świeże
wędliny, marynaty,
nowe śledzie matjes

jako też
wszel. gatunki serów
odebrał i poleca (997)

A. Urbanowicz
Wodna ulica 25.

PENSYONAT
dla młodz. szkól. —- przygotowa
nie do wyższ. kl. giinn. i realu. 
lub do egzam. jednor. — kore- 
petycye; dozór nieustanny. Opłata 
rocz. 400 tai., — z nauką 6001

u JŁ Hadasza
w Wrocławia Yorwerkstr. 13.

Poznań, Wilhelm, ulica 21.

lampiony, przedmioty do gry na 
woluem powietrzu poleca (9 88)

son
obok bibl. jlaozyńskich.

Smarowidło
ĆlO WOZÓW

w wyborowym gatunku poleca naj
taniej (968)

R. Barcikowski
\ Poznań.

Sprzedaż tegorocznych

traw

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

na łąkach do Dominium 
Jaraczewa należących 
rozpocznie się dnia ligo
czerwca. (979)

Pierwsze i trzecie piętro
w rnojój kamienicy przy ulicy 
Wodnej; wodociągi, gaz, 
pralnia, urządzenie eleganckie 
są do wynajęcia. (907)

B. Leitgeber.

EliliVO.
Polak, kawaler, w dobre świadectwa 
opatrzony, szuka posady od św. Jana. 
Bliższych szczegółów udzieli Redakcya 
Kuryera. (959)
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